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j e bydź tym mocniey usposobionym do dopeł­
nienia polecenia tego, gdy według własnego 
przekojaria swego, Polska nie n.ogla bydź 
w żaden sposób szczęśliwą, jak tylko łącząc 
się z Rossyą.» Gdy choroba, jaką matka 
xięcia Czartoryskiego złożoną - była, wyjaz­
dowi jego niezwłocznemu przeszkodziła, po­
lecono złożenie powyższego adressu Dyiemu 
prokuratorowi jeneralneinu, Szaniawskiemu, 
który takowy w Freyburgu, w Brysgowii Ce­
sarzowi Ałexandrowi doręczył; wkrótce zaś 
potem xiąże Czartoryski, dla poparcia usiło­
wań Szaniawskiego, sam do główney kwate­
ry pośpieszył. Cesarz Alexander nic sądząc 
jednakże aby chwila owczasowa do odkrycia 
widoków swych względem Polski, korzystną 
była, odłożył odpowiedź swą oz do ukończe­
nia kampanii. Czyn ten, z taką uroczysto­
ścią dokonany, czyż może nawet pozostawić 
wątpliwość, że Polacy ir.e zdali się zupełnie 
na łaskę i bez żadnego wyłączenia Cesarzo­
wi Alexandrowi, nie tylko jako zwycięzcy, 
ale nawet jako monarsze własnego swojego 
wyboru? Cesarz Alexander, sam z swojego 
własnego natchnienia i przeciw wszelkiemu 
oczekiwaniu, wskrzesił Królestwo Polskie, 
nadał mu prawa oddzielne, skarb kwiftiący 
i woysko tak piękne, jakiego Polska nigdy 
nie miała. Zważywszy teraz, że w nagrodę 
tylu nieprzeliczonych dnbrodzieystw, Cesarz 
Alexander i Dostojny Jego Następca, naj- 
czernieyszą niewdzięczność W  odpłacie uzy­
skali i że Oycowskie usiłowania Kządu, nie- 
nnpotykały, jak lylko zawiść i c iąg ły  duch 
sprzeciwieusŁwa który w końcu rewolucją 
łącznie z jey występkami i nieszczęściami 
sprowadził, ocenić można będzie dokładnie 
całą wartość deklamacji tak zwanych stron­
ników Polski, upominających się o prawa i 
o byt polityczny, których nawet kongresWie­
deński krajowi temu nigdy nie zaręczał.

( a. it .)
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List z Berlina zawiera co następuje: 
Kiedy w r. 1830 Francja rozwążj*3 skutki, 
jakiejey stolic t przez lipcową rowolucyę spro. 
wadzić mogta, obawiała się środków ze strony 
monarchów Europy, którzy istnienie dyna­
sty i Burbonów zaręczyli. Istotnie, gdyby 
wów czas trzy wielkie mocarstwa połączo­
na z małemi państwami Niemiec, uznały za 
rzecz dla .interesu Europy potrzebną, wojo- ^

wać z Francyą, podług- prawdopodobień­
stwa nic nie stałoby ńa zawadzie nowemu 
zwycięzkiemu pochodowi do Paryża. Duch 
stronnictwa rozdwoił naród Francuzki, a r­
mia była desorganizowana i mało było przy­
sposobień do wstrzymania tego pochodu. 
Więcey jak wszystkie inne miasta Paryż 
miał przyczynę lękania się; wyprawy z r. 
1814 i 1815 przekonały tę stolicę, że bez 
woyska na samą gwardyę oDywatelską,-. ja ­
ko obrończynię jey murów, mało liczyć mo­
że. Osobliwie naczelnicy rew olucji, lękali 

. się o własne bezpieczeństwo. Wiedzieli o- 
ni, że armia zagraniczna bez wielkiego o- 
poru pod Paryżem stanąć może, jednatc spo­
dziewali się, że im się uda tam przez nie­
jaki czas wstrzymać tę armię. Wtey myśli 
przedłożyli izbie deputowanych projektdo pra­
wa .względem ufortyfikowania Paryża, co 
też nowy rząd Ludwika Filipa popierał, po­
nieważ sam jesx,cze nie wiedział, jak  intie 
mocaistwa jego wstąpienie na tron przyjmą 
i czy za linią Burbonów się nie uymą. Ró­
żne plany wzmocnienia stolicy udzielono 
izbie, kiedy zaś, w-krotce potem, z zagra­
nicy zaspakające doniesienia, odebrano i in­
ne mocaistwa wolały utrzymać pokoy jak  
rodzinie Karola X  mocą oręża przywrócić 
tron francuzki, w ten czas zaczęto także w 
Paryżu niniey myśleć o fortyfikacjach i wszy­
stko zostało po dawnemu. Jakobini, kto- 
rzy tylko ze wstrętem widzieli nowego kró 
la wstępującego na tron, który ' na zawsze 
obalić było w ,ch zamiarze, w krotce po re 
wolncyi odłączyli się od Ludwika Fi 11 pa ,i 

utworzyli przeciw niemu mocn'ryszą op<ozy- 
cyę od byley pód panowaniem starszey linii. 
Podnieceniami wszelkiego rodzaju, ci nie­
przyjaciele istniejącego, porządku rzeczy, na-, 
kłonili łatwo uwieść się dającą młodzież do 
częstych n:epokojów, które jedrfak zawsze 
przez gorliwość i wierność, jaaą  gwardya 
narodowa nowemu rządowi okazała, zni-. 
szczone zostały. Nayznacznieysże powsta­
nie było w czerwcu 1S32; wiele krws rozla­
no, nim przytłumiono je zupełnie; Ludwik 
Filip przez swych nieprzyjaciół wszelkienu 
sposobami wyszydzony, przekonał s«e prsj 
tey sposobności, że nie jego ani jego rodzi 
ny bronili Paryżanie, lecz swe własne Lary 
i Penaty; przekonał on się, ze jego^ pań­
stwo tuk długo istnieć może, ńak długo 
gwardya narodowa za nim będzie; —


